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Gdy o drugićy godzinie wiatr zwolniał , 
zarzruciliśmy kotwice przy nadzwyczaynie wiel-. 
kiey górze lodowey. Wyspa ta przynaymniey 
500 step wysoka, miała blisko cwierć mile 
obwodu. Kotwicetu używane, podobne są do 
głoski S, u iednego iey konca uwięznie się 
lina, drugi w dziurę w lodzie. wydrążona wbi- 
ia się. Na kotwicy, widząc się bezpiecznymi, 
z pilnieysza uwagą i większą ochotą zasta- 
nawialiśmy się nad otaczającemii nas przedmio- 
ty. Wspaniale i endotworne lodu kształty, 
naypierwey zaymuią uwagę żegluiącego. Nie- 
które z tych ogromnych mass, widzieliśmy 
przedstawiaiace wyraźne na grzbietach swoich 
+lerużyśnyah opactw ze sllepionemi 
brama:ni i oknami, z wszelkieini nawet ozdobami 
smaku gockiego budownictwa; na innych znowu 
widzieliśmy wyobrażenia dawnych świątyń 
Greckich, wspartych na okrągłych kolumnadach, 
którym kolór łazurowy daie podobieństwo w 
odległości do naypięknieyszego granitu. Te 
zadziwiaiące massy albo tak zwane lodowe gó- 
ry, są czasem wieków dziełem, wzrost swóy 
coroczny winue śniegom i deszczom, które 
natychmiast marznąe sowicie wynagradzaią to, 
co słońce stapiło. Piana o te góry obilaiaca 
się iuarźnie w różne nieskończoney rozmaito- 
ści kształty, z których sobie moc” wyobraźni 
egladaiącego ie żeglerza utwarza łatwo twier- 
dze, ulice, kościoły, wieże, owszem wszel- 
kie dzieła sztuki, iakie tylko żywa fantazyia 
wystawić sobie zdoła. Nie do poięcia iest 
„uczucie iakie rodzi się w człeku, gdy -o wie- 
czorney dobie, ostatnie zachodzącego słońca 
promienie, wpadaiae w te nieżliczone otwo- 
rzystości, albo iak ie zwykle zowiemy pokę- 
„le owych uroionych pałaców, klasztorów, it. p. 
i z ieduey strony nadaią im blask złocisty, z 
drugiey purpnrowy, z inney znowu niby kar- 
mazynowym odbiiaia. 

Wiele z tych wysp stoi nieporuszenie w 
tey imrożney świata części, gdy tem czasem 
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mnieysze massy albo tak zwane pływaiące gó- 
ry zwolna i wspaniale się posuwałąc, ozię- 
biaia o mil kilka atmosferę; bywaia też nie- 
kiedy popędzane w południowe strony, gdzie 
z wolna topnieia. Czasem dwie takie massy 
nad powierzchnią morza rozdzielone, bywais 
połączone pod woda. (*) Opowiadał mi Kapi- 
tan, że kompaniia Hudsonskiego odlewiska 
przed kilkoma laty, utraciła z takiey przyczy» 
ny ieden z naylepszych swoich okrętów. Na- 
czelnik tego okrętu rozumieiąc, że obiedwie 
lodów massy są i pod wodą rozłączone, wpły- 
nął pomiędzy nie i rozbił okręt, byłaby ica- 
ła osada zaginęła, gdyby się nie był tuż znay- 
dował drugi okręt tegoż towarzystwa. 
ieprzerwana płaszczystość lodów zna- 
czney- rozciągłości, mile morską a czasem i 
więcey zayinułąca, zowie sie lodowem polem. 
Skoresby namienia, że na iedneim które 
mu się widzieć zdarzyło, mógł się toczyć po- 
woz bez naymnieyszey przeszkody; o czem 
wcale nie. wątpię. Sam bowiem często wstę- 
powałem na nię dla przekonania się o ich o- 
biętości; ale częstokroć, iak daleko wzrok 
móy siagał, nie mogłem spostrzedz żadney 
rospadliny. Na ich przestrzeni, która się zwy- 
kle 3 lub 4 stopy nad wodę wznosi, widzia- 
łem cielęta morskie stadami igraiące. Z połą- 
czenia dwóch takich pól rodzi się szczegól- 
nieysze ziawisko; siłą większego wysadza się 
z wody mnieysze i ulega na onego powierz- 
chni. Tym sposobem często się podnosi i dru- 
gie i trzecie, aż nakoniec do ogromney wyso- 
kości narośnie. Łoskotudarzaiacych się dwóch 
większych pól podobny do grzinotów oddalo- 
nych, głuszy wszystko. Oddzielanie się dwoch 


Barentz i sławny Holenderski żeglarz 
Heemskerk w swoich podrożach w ceia 
wynalezienia zachodnio ~ ws hodniey drogi, 
„przezimowawszy pod nową Zemlą, ta- 
kimże sposobem stracili okręt, i płyoęli po- 
tem kilkaset mil pomiędzy lody w olwariem 
czołnie, a tak byli zmuszeni z napadaiacemi 
ich białemi uiedzwirdziani walczyć, i czołn 
swcy Tównie rak 1 cały swóy ładunek po lo- 
dach przeciągać. Ma ostatek przybyli do Ho- 
tiry gdzie na. Holienderski okręt wsiedii, 
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miieyszych sprawia szelest. przerażałacy, po- 
dobny trzaskaniu psulacey się iakiey więlkiey 
machiny. Latem miękną te massy i z ogroin- 
nym hukiem odchodzą. I w taki to sposób kształ- 
ch się znowu wyspy podobne namienionywm. 
O te czasy można aibo na nie wpędzonymn zo- 
stać, albo o'ich bok pionowy okręt rozbić. 
Bywały przypadki, że zatapiały się okręty, 
gdy ztakich wysp oderwane bryły na pokład 
spadły. Że takie obawy nie są uroione, prze- 
kona dostatecznie, tak się spodziewam, zda- 
rzenie .nasiępuiace: .Pewnego ranku usiadłem 
z częścią ludzi okrętowych na barkę,,w za- 
imiarze ochtonienia okrętu od podobney lodo- 
„wey góry. Wyspa lodowa tak była wysoka, 
iż się wierzchołki iey łukowo „ponad maszt 
w znaczney odległości unosiły. Aby się do 
tey części wyspy, ;w którey kotwica lodowa 
zapuszezona była dostać bez narażania się ņa 
niebezpieczeńsiwo, wypadało wystrzał lodu nad 
nami wiszący okrażaę. Zwierzchnik barki nie- 
cięrpiacy zwłoki i mniey baczny, zamiat. okrą- 
żęnia, rozkazał po pod wystrzał płynąć. Za- 
ledwie bylismy w połowie, gdy mocny huk po- 
dobny działawemu ostrzegł nas o bliskim nie 
bespieezenstwie. Wszystkich okropne pomie- 
szanie opanowało. Sternik kazał. niezwłocznie 
odbiiać barkę. „Leez zaczemeśmy się od lodu 
oddalić zdołali, oderwał „się cały bok góry 
z piqrunowym łoskotem i pogrążył nas w.bał- 
wanach morskich bez nadziei ratunku; w kil- 
hu minutach atoli unosiła się z nami mała na- 
sza barka szczęśliwie po pieniacych się falach, 
Jak tylko z niey lodu bryły powyrzucano, u- 
daliśmy się spieszno do.okrętu, przyymowa- 
ni z miewymowną radeścię od towarzyszów 
iuż nas za zginionych poczytuiących. Odmie- 
miliśmy odzież, pokrzepiliśmy się, 1 w ma- 
ment poszło w niepamięć dopiero co dozna- 
ne nieszczęście. 


( Dalszy ciag nastąpi ) 


G azert y 


(Z Pustelnika umieszezanego orasami 
w Gazecie Warszawskiey } 


(Dokończenies) 


Położyłem na papier te uwagi, myśląc fa- 
hiey formy użyię, żebym mógł dać opisanie 
szczegółowe wychodzących , lub zapowiedzia- 
nych na rok t524 w Warszawie Gazet i 
pism peryiodycznych. W tem odbieram list z 
Błociszewa pod dniem $. Styczniar. b, Był 
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to prawdziwy dla-mnie podarunek, bo mi po- 
dał sposób dpkońezenia pisma moiego. 


Z Blłociszewa dnia 3 Stycznia 1821. 
Kochany Pustelnikul 

Jako mieszhaiący w Warszawie, ie- 

steś u źrodłą nowin, i będziesz wiedział nay- 
lepiey iak mi poradzić. Mieszkam teraz -w 
Rawskiein, ale wystaw sobie, tak iakbym mie- 
szkał w Chinach, i mie więcey wiem co się 
dzieje w Warszawie, jak w Stambule. 
Przebywaiąc lat Kilkanaście -w stołiey Króle- 
stwa Polskiego, nie mogę przewieść na so- 
bie, żebym nie był ciekawy słyszeć, co się 
też dzieie na tym wielkun świecie. Nie ie- 
stem tak bogaty; ażebym utrzymywać mógł © 
molin koszcie iakiego Literata, (*) korres- 
sponduiącego ze mną, ktoryby mi c nosił e 
wszystkich nowych dziełnel:, nowych opiniiach, 
I nowych dzieciństwach, które mnie, niezmier- 
nie hawig, Na szczęście znayduią się Gazety, 
isto iest wynałazch przyznam się, -ħtóry uni 
naywięcey -w moióm położeniu przypada do 
smaku. Zważywszy więc, Że ani maryissz Z 
Xiędzem .Froboszczem, ani pikieta z Panią 
Stolnikową, ani-rozmowa z Ekononem o go- 
spodarstwie nie zabieraia wszystkiego czasu 


inoiego, i nie zawsze mię -iednakowo bawią, 
upseczam dobrago Dustałuibs, „kk; —1 11110) 


numerował Gazetę, za pomocą któreyby mo- 
żna, raz lub dwa razy w tydzien wiedzieć 
co się dzieie u.Panów. Nie przywięzuię się 
ani do formatu, ani do tytułu pisina, ani na- 
wet do tego, .co nazywacie dąźnoświą ie- 
go; może bydź wolno myślące, może bydż 
religiynę, niech będzie wzięte, niech nie ma 
czytelników; wszystko mi iest -iedno: 

Mihi Galba, Otho, Vitellius, nec be. 
neficio, nec ińjuria cogniti, 

Mnie Galba, Otho, Witelliusz, ani z 
dobrodzieystw, ani z obelg nie są znani. ('*) 


Jednakże położyłkym następniące waruu- 


iki, naktóre pragnę, ażebyś wzgląd mieć raczył. 


Chciałbym, ażeby ta Gazeta czyli te 
pismo wolne było od wszelkiego wplywu mo- 
żno-kracyi, gmino-kracyi, a nadewszystko ost 
tak zwanay szarlataneryi, — Choiałb y m, 
żeby w nim panowała szcześliwa przemiana 


(€) Katarzyna II, utrzymywała w Paryżu Gri- 
ma, a poźniey Laharpa, którzy iey dono- 
sili o wszystkich nowo wychodzących Uziełach. 

(**) Trzech Rzymskich Cesarzóww, którzy sie va- 


zem o Tron ubiegali, i mieli kaźdy pasty» 
ię -ra soba. 
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wesołości i rozumu, zabawy i póżytku, I że- 
by rzeczy szły porządkiem. — Chciałbym, 
żeby pisarz, który mi daie zdanie o-dzićie uczo- 
nego lub artysty, był sam biegłym w stylu,'a 
anowiąc o smaku i poprawie, żeby nie pisał 
bez smaku, i poprawy. — Chciałbym, żeby 
pochwała w uściech iego miała słuszną zasa- 
dẹ, a nagana powód oczywisty: oboie Zaś, 
Żeby było zaprawione dowcipem. — Ch ciat- 
bym a raczey chcę (ko ‘ten ostatni warunek 
iest konieczny), żeby dobra wiara i umiarko- 
„wanie przewodniczyły redakcyi pisma, które 
mieć żądam; Żeby 'ton pisania był przyzwo- 
ity, anie wykwintny, żartobliwy, a nie pła- 
ski, rozmaity a bez zamieszania, ucinkowy 
a bez złości. Jeżeli takie znaydziesz, wy- 
bierz go dla mnie; i prennineruy na caas. ia- 
ki tyfko może bydź naydłuższy. 
"Sciskam cię serdecznie. 


Ludwik, W.... 
Odpowiedź. 


Z Warszawy d.11 Stycznia 'i821, 

Żartniesz sobie ze mnie, alboś głowę stra- 
cìl, móy kochany Rawski Obywatelu. To, 
czega żądasz odemnie, nie znaydnie się chy- 
ba whralu, gdzie znaleziono kwadraturę ho- 
ła, kamien filozoficzny, powszechne lekar- 
awo, 1 perpetuum mobile. 

Bywałeś za granicą, i zadałeś sławnych 
Dziennikarzy różnych kraiów : powiedzże mi, 
w którym znalazłeś ten rzadki zbiór tylu roz- 
maitych przymiotów, których pó naszym śra- 
iu wymagasz. Gazeta, htóraby odpowiedzieć 


mogła ma wszystkie twoie chciałbym, 
shbciałbym, byłaby .iuż sama dostateczna 
nasz narod uświetnić. Może, zważaiąc do- 


brze, nigdy ta część literatury nie była tak 
ES uprawiana, iak teraz. Dam więc to- 

ie łatwy środek nabycia takiege nieledwie 
pisma iah mieć żądasz, to iest, żebyś się na 
kilka razem prenumerował: tym -sposóbem mè- 
Żesz wybierać, co każde ma w sóbie dobre- 
g0, poprawiać iedne drugiemi, i z tych roz- 
anaitych żywiołów układać nowe do twego 
smaku, i użytku. 

„Liczba pism peryiodycznycćh nie iest tak 
Wielka, ażeby miłośnik literatury, i maiętny 
iak sy, mógł się lękać wydatku. Pareset 
złotych na rok wystarozą na wszystko., le 
żobyś mógł Dwór twóy umnieyszyć. Tym 
sposobem miałbyś Gazegę Warszawska, 
która lest pisnem na pół urzędowem, lub 
MOTrEspondenta, który się załeca: swo- 
emi KOZmaitościami Wiadomości nau- 
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kowe, kraiowe i, zagraniczne, recenzyia Dzieł, 
i Biiografiia sławnych uczonych, dałaby ci 
Gazeta Literacka. Nie wspominam nic © 
Pamiętniku Warszawskim, bo ten się 
sam zaleca gruntownością przedmiotów, :bez- 
stronnościa krytyki, -i tonem umiarkowanym.' 
Dekada Polska, i Nadwiślańska Sy- 
billa; (dzieci nowo narodzone) ieżeli od. 
powiedzą: swoiemu przeznaczeniu, (*'*) sa go- 
dne twoich względów. Kuryier; sam tytuł 
iùż zaręcza ci pospiech w usłudze i swieżość 
nowain. Robiety musiały cię zapewnie obez- 
nat z Wanda; a nie podóbna, żebyś nie 
„słyszał, co wesołego o Momusie. Izys 
Polska poświęcona przemysłowi kraiowemu 
i kunsztom zasługuie, aby miała wstep n ciebie. 
Jako przyiaćieł umieiętnośći powinieneś ią w 
domu między gości policzyć. Nahkoniec po- 
nieważ wiem, że lubisz dwie rzeczy, to iest 
komiaek i polowanie, poiecam ci Sylwana, 


"Tak awystawiwszy zalety. i przeznaczenie 
-każdego z tych pism ,-to iest pokazawszy pię- 
Ana część medalu, chcesz móże., abym tobie 
drugą, to iest słaba iego stronę opisał. Do- 
syè bedzie, gdy-o tem w ogólności nainienię zw 
bo ieżeli nie którzy uważacby -mogli pochwa- 
łę za nie właściwa w moich .uściech, wszy- 
“scy znależliby przyganę zupełnie podęyrzana, 
"Uwiadomię cię zatem, mie wwymieniaiać niko- 
go, ażebyś tylko w czytaniu Gazet i pism 
peryiodycznych, strzegł się powagi zbytecz- 
ney iednych, mady i rozwlekłeści drugich, 
naciyganego dowcipu tamtych, udaney czuło- 
ści innych, a nie peprawnego stylu prawie 
większey części. Za pomoca tych ska- 
zowek, ʻi hiłku innych, które ci prześlę spo- 
sobem nie tak głośnym (bo snie trzeba zbyt 
widocznie zdradzać cechu) otrzyma Rawia- 
nin z czytania gazet, światło, uciechę -i 
«korzyść. 

Jeżeli iednak nie chcesz prenumerować 
się .więcey, iak na iedno pisne, i muie tę 
rzecz do wyboru oddaiesz, zawczasu wiesz 
czego się trzymać będę. Wezmę dla Ciebie 
to, de Którego należę: bo kiedy weszło w 
zwyczay, że teraz każdy naywięcey siebie za- 
chwala, więc i ia nie będę tak skromnym, ae 
bym tego przywileiu użyć nie miał. > 


(***) Poświęcone sa obszernicyszemu rozbioro- 
wi w rzeczach flistóryj, Polityki, Lis 
teratury. 
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Przedstawiono 22 Stycznia Traiedyię Fr. 
Szyłlera w 5 aktach przełożoną z Francuzkie- 
go P. Lamartalier: Intryga -i miłość. 
Prezydent Walter dostapiwszy różnemi nie- 
godziwościami wysokiego urzędu i bezprze- 
stannie nowemi widokami wielkości zaięty, 
nie sprzyia goracey miłości swoiego syna Fer- 
dynanda kn Ludwice, córce pewnego 
muzyka, i stara się wszelkiemi sposobami prze- 
szkadzać ich namiętności. Naprzód chce po- 
ciągnąć swoiego syna do związku z Lady Mil- 
fort faworytą udzielnego Xiążęcia, lecz gdy 
szlachetny młodzieniec wzgardza tym zamysłem 
iedynie dla interesu uknowanym, udaie się 
Prezydent do domu muzyka, EE Zastawszy 
swoiego syna w obięciach kochanki, przejęty 
gniewem, hanbi niewinną dziewczynę, nid- 
zważaiąc na”prośby matki, na szlachetne obure- 
nie się oyca, nareszcie na groźby swoiego syna, 
iskazuie Ludwikę naprangierż, a ley rodzi- 
ców każe do więzienia zaprowadzić. Gdy wszy- 
stkie śródki łagodnego przedstawiania nie po- 
magaia, powstaie Ferdynand i zapowiada 
oycu, że obiawi światu, lakim sposobem przez 
podstępy do stopnia Prezydenta doyść można. 
To wstrzynuie popędliwość Waltera; jie- 
dnakże nie zachwianyw swoich widokach, u- 
kłada nowe plany. Godny iego osoby sekre- 
tarz, niegodziwy W urm podaie mu inny spo- 
sób — wymagaią na Ludwice pod pozorem 
uratowania życia iey rodziców, ażeby list mi- 
łośny do nieiakiego Marszałka de Veau na- 

isała. Sląchetna dziewczyna widząc tyle prze- 
szkody w swoiey miłosci, i nie spodziewaiąc 
się, ażeby kiedyś dopuszczeno Ferdynan- 
da do posiadania iey ręki, pragnie teraz przy- 
naymniey swoich biednych rodziców ocalić. 
Pisze list, który przypadkiem dostaie się w rę- 
ce Ferdynanda. Hozżarzony miłością mło- 
dzieniec obeymuie się zażdrośnem uczuciem, 
mniema istotnie, że mu Ludwika niewierną, 
w samym zapale przeięty żalem i boleścia, u- 
daie się do ićy pomieszkania, i tnże wsypar 
wszy truciznę do szklanki limoniiady zniwecza 
icy i swoie włane istnienie. 

Autor Zboyców wyrażnie w tėy sztuce Te 
strzegać się daie. Wprawdzie iest tu szłache- 
tnieyszy zamiar,„te same dzikie namiętności ce- 
chuia charaktery, a wzruszenie osiąga się prze- 
sadnościa. Niemiecki recenzent dzieł Szyllera 
pówiada, że chociaż ta traiedyia tak iah wszy- 
stkie płody Szyllera, nosi na sobie cechę wiel- 
kiego jeniiuszn, iednakże w układzie widoczna 


iest niepewność i niedoyrzałość nmysłu, który ` 
w oddaniu charasterów nie mógł uniknąć przesa- 
dności. Niektóre nchybienia łatwo dostrzedz 
można, śmierć obu kochanków opiera się na 
słabych powodach. Chogiażby namiętnie kocha- 
iąca dziewczyna bardzo trzymała się tak swoie- 
przyrzeczenia, i tak mocno sumienuą była, czy- 
liż przez to Ferdynand tak dalece zaślepionym 
bydź powinien? Nie iestże śmieszną iego nie- 
cierpliwosć, gdy nawet nie chce wysłuchać Mas- 
szałka, który mu z ochotą gotów iest odkryć 
całą niegodziwą intrygę ? Młody człowiek dzia- 
ła z naywięhszą nierozwagą. Czyliż nie może 
bardziey sądzić, że ludzie których zna iako 


-morderców i złoczyhców są gotowi do ukno- 


wania podobney złosliwey intrygi, aniżeii że 
dziewczyna, którey serce i ukształcenie wznie- 
ciły w nim tyle miłości i podziwienia, ' mogła- 
by się uniżyć do nierządu z starym i niezno- 
śnym żakiem? Ta lekkowierność i nieco śmie- 
szna zazdrość nie przystoią tak pięknemu cha- 
rakterowi, iaki iest Ferdynanda, przecie 
one tylko są przyczyną iego śmierci. — Qyciec 
Ferdynanda, ten rzadki inoralny potwor, który 
z przywiązania do syna stał się mofdercą, i z 
swoich łotrostw dosyć doświadczenia powziął, 
dla czego nie rozważnie i bez potrzeby po- 
wierza zapalonemu młodzieńcowi swoią krwa- 
wą taiemnicę T - A lu Lady WMlfrfuru, bedra sie 
chlubi, żę wraz z swoią osobą nie zaprzedała 
swoiego serca, posiadaż iaki charakter ? Pię- 
knie wynurza swoie uczucia, a w teyże chwi- 
li przyinuie Łudwikę z tonem znakomitey Damy: 
— Smiele wyrzec imożna, że w tey sztuce nie intryga 
odnosi zwycięztwo, lecz nieumiarkowana namittność 
młedzieńca, przechodząca za granice podobieństwa 
do prawdy. 

Z pomiedzy aktorów ktorzy się swnią grą wyszezc- 
gulnial: słusznie przynależy pierwszeństwo P.Ben- 
sje ï P. Rutkowskicy Perwszy w roli Fer- 
dynanda wzuiosł się prawdaiwie nad sferę mier- 
ności; w scenach gdy Ludwice miłość wieczną 
HANA 4 gdv zamysłom Prezydenta śniele sie sprze- 
ciwia, y przedmiot swoich zapałów przed suro- 
wością ovca obrania, gdy od Marszałka wyznania 
żąda, umiał trafnie zastosować swoie uczucia do ro- 
zmaitych położeń, w ktorych się znaydował. Druga 
oddała z pracą piękny charakier Ludwiki. Nay- 
bardziey zaś zaięła w scenie z Milady i gdy swóy 
zgon wystawiała. Tak P Bensę iakoteż P, Rut 
kowsężą wywołała publiczność P Nowako - 
wski w małcy roli muzyka Miller a okazał edol- 
ność artysty Hogoż nie peruszyła scena, gdy swo- 
ią Ludwikę od samohoystwa odwodzi? gwałto- 
wnym żalem przeięty zdawał śię czuć to wszystko 
co wyrażał. Nakoniecć P Sosnowski iako.sekve: 
tarz W urm ozńaczył g ę swoię dokładną mimika, 
ktora mu naybardziey towarzyszyła w owey scenie, 
gdy Ludwika list do Marszałka pisała, 
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